
51to lat temu — 22. XII. 1858 
roku — urodził się w Dukce 
we Włoszech Giacomo Pucci­

ni... „Oto mój następca" mó­
wił niegdyś sędziwy mistrz 
Verdi, niezapomniany twórca 
„Rigoletta” i „Aidy", wskazu­
jąc przed około 70 laty pal­
cem na młodego podówczas 
kompozytora, Giacomo Pucci­
niego... „Puccini — to ostatni 
Włoch, którego opery weszły 
do światowego repertuaru...” 
twierdzą dziś muzykografowie, 
którzy teraz, w trzydzieści kil­
ka lat po śmierci Pucciniego, 
próbują charakteryzować jego 
postać na tle epoki.

Dla nas, miłośników muzyki 
operowej, nazwisko Puccinie­
go utrwala się w pamięci jako 
tego, który stworzył melodie 
do „Toski”, „Cyganerii”, „Ma­
damy Butterfly”, —• a który 
miał w dorobku kompozytor­
skim dalsze jeszcze, choć 
mniej u nas znane dzieła ope­
rowe: „Manon Descaut”, „Ed­
gar”, „Dziewczyna ze złotego 
Zachodu”, „Gianni Schicchi”...

„Uważam „Madamę Butter­
fly” za najlepszą operę, jaką 
kiedykolwiek udało mi się na-

Sto lat tomu urodził się Pucciai
pisać!” — oświadczył katego­
rycznie niegdyś sam Giacomo 
Puccini i — co ciekawsze — 
zdanie to wypowiedział publi­
cznie 18 lutego 1904 r., naza­
jutrz po nieudanej pra-pre- 
mierze „Madamy" w medio­
lańskiej „Da Scali”, wtedy, 
kiedy to rozżalony bardzo zim­
nym i niesprzyjającym przy­
jęciem tej opery przez ówczes­
ną publiczność, zwracał dyrek­
cji teatru... 20.000 lirów od­
szkodowania...

Gdzie leżały wówczas napra­
wdę przyczyny tego fiaska 
Butterfly” — trudno dziś au­
torytatywnie dociec. W każ­
dym razie Puccini okazał się 
zarówno utalentowanym twór­
cą, jak i... zręcznym admini­
stratorem swych oper. Nie 
wrzucił partytury „Madamy 
Butterfly” do pieca, ani na­
wet do szuflady, lecz szybko 
poczynił w partyturze jej nie­
wielkie poprawki — i ogłosił, 
że operę „Madama Butterfly” 
opracował w nowej wersji! W

• damy coraz to nowe twarze na 
scenie, świadczące o rozszerza-

i niu się kadry solistów naszej 
Opery. Za udane uznać należy 
dwa debiuty w roli Butterfly: 
poprzedni, jak zawsze muzy­
kalnej Z. Stachurskiej — oraz 
wczorajszy, Teresy Zylis-Gara, 
która dzielnie pokonywała mu­
zyczne skutki debiutanckiej 
tremy (na przyszłość warto tu 
jeszcze bardziej pomyśleć o 
precyzji intonacji i unikaniu 
tremola w górnym rejestrze 
głosu), wyróżniając się również 
korzystnie grą aktorską. Tenor 
K. Pustelak, jako Pinkerton, 

। bardzo dobry; A. Szybowski 
' (konsul) śpiewa jak zwykle 
I kulturalnie; całość „jubileu- 
1 szowego” przedstawienia kie­
rowana była pewnie batutą 
dyrygencką Romana Mackie­
wicza.

Jerzy Parzyński

trzy miesiące później, w maju 
r. 1904, zachwycona nowym 
przedstawieniem „Butterfly” 
publiczność teatru w Breśc.i, 
roznosiła po całych Włoszech 
wieść o wspaniałym sukcesie 
na nowo przez maestra Pucci­
niego opracowanej tej opery. 
Mało kto dziś wie, że do po­
wodzenia tego walnie przyczy­
niła się wtedy śpiewająca w 
tytułowej roli „odrodzonej” 
opery „Madama Butterfly” 
młoda polska śpiewaczka —■ 
Salomea Kruszelnicka...

*
obrze się więc stało, że 
właśnie „Madamą Butter­

fly” uczciła wczoraj Opera 
Krakowska stulecie urodzin 
Pucciniego, nadając spektaklo­
wi temu specjalny, odświętny, 
poprzedzony okolicznościową 
wypowiedzią dyrektora MIM, 
mgra M. Drobnera, charakter. 
We wznowionych ostatnio w 
Krakowie — po długiej przer- । 
wie — przedstawieniach „But- ' 
terfly” z przyjemnością oglą-
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godz

B. Paprocki — 
w „Madarra BuHerfly11

W poniedziałek, b 
. 19.15 wystąpi

na scenie operowej 
w Teatrze Słowac­
kiego znakomity 
tenor, solista Ope­
ry Warszawskiej, 
Bohdan Papro­
cki. Będzie on 
kreował rolę Pln- 
Ikertona w operze 
Pucciniego ,,Mada- 
ma Butterfly”. Wy­
stęp Paprockiego, 
śpiewaka, obdarzo­
nego doskonałym 

głosem i wielką kulturą odtwórczą, od 
wielu już lat cieszącego się ogromną 
popularnością w kraju 1 za granicą, bę­
dzie więc prawdziwą atrakcją dla licz­
nych melomanów krakowskich.
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W poniedzia­
łek 12 bm., o 
godz. 19.15 wy­
stąpi w Teatrze 
im. Słowackie­
go w krakow­
skim przedsta­
wieniu „Mada- 
ma Butterfly” 
znakomity śpie­
wak — tenor 
Bohdan Paproc­
ki. Będzie to 
pierwszy go­
ścinny występ 
tego artysty na 
scenie Opery 
Krakowskiej. — 
Ka zdjęciu: 
Bohdan Paproc­
ki w roli po­

rucznika Pin- 
kertona z „But­
terfly”.



JÓZEF KAŃSKI

Krakowski Teatr Muzyczny, z 
temperamentem i inwencją pro­
wadzony przez Kazimierza Kor­
da, wykształcił sobie na prze­
strzeni lat ostatnich własne in­
dywidualne oblicze, zrodzone z 
ambicji troskliwego wypracowy­
wania stojących na możliwie wy­
sokim poziomie (w ramach moż- . 
liwości tego teatru) realizacji 
muzycznych oraz epatowania wi­
dza oryginalnymi, najczęściej' 
gruntownie oderwanymi od tra­
dycji rozwiązaniami scenicznymi. 
Jest to zjawisko na naszym grun­
cie niewątpliwie cenne (choćby 
dlatego, że rzadko spotykane), 
jakkolwiek realizacja poszczegól­
nych pozycji niejednokrotnie jest 
mocno dyskusyjna, a czasem mo- 
że nawet okazać się artystyczną 
porażką. W każdym razie istnie­
je w tym teatrze jakiś ożywczy 
ferment, działa jakaś siła napę­
dowa — i ten fakt trzeba do­
ceniać. Na linii wytkniętej przez 
artystyczno-dyrektorskie założe­
nia Kazimierza Korda znalazła 
się także ostatnia premiera kra­
kowskiego teatru operowego: Da- 
ma_^auią.Piflfca^Czajkowskie-_ 
go )•

■ Nie jest to na pewno przedsta­
wienie stereotypowe — i w tym 
już zawiera się określona jego
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zaleta. Jak wszystkie chyba 
spektakle przygotowywane pod 
batutą Korda — wyoitme uta­
lentowanego kapelmistrza opero­
wego — wyróżnia się ono logićz- ‘ 
ną, realizowaną z dużym nerwem 
i precyzją koncepcją muzyczną 
poszczególnych scen (na podkreś­
lenie zasługuje ładne, barwne 
■brzmienie orkiestry —■ clioc 
smyczków' jest w obsadzie za 
mato, by osiągnąć właściwą fra­
zom Czajkowskiego soczystość). , 
Mówimy „poszczególnych scen” — 
krakowskie przedstawienie nie 
obejmuje bowiem całości opery 
Czajkowskiego: szereg fragmen- 
.tów zbiorowych o charakterze 
rodzajowym i partii zabarwio­
nych folklorystycznie (chór nia-- 
niek w I akcie, kwintet, rosyjska 
p.osenka Pauliny itd.) został 
wyeliminowany przez K. Korda, 
pragnącego w tym przypadku rea­
lizować nie tylko muzyczną, ale 
i teatralną własną wizję spe­
ktaklu. Był on zdania, że partie 
te nie znajdą właściwego od­
dźwięku u publiczności poza oj­
czyzną kompozytora, no i — o- 
bawiał się zbyt długiego trwa­
nia całego przedstawienia (któ­
re i obecnie kończy się dość 
późno). Zapewne, są to argumen­
ty godne zastanowienia, ale za­
łożenie już prowokuje do dys­
kusji: czyż bowiem nie dlatego 
m. in. wystawiamy narodowe 
dzieła innych krajów, że obok 
wartości uniwersalnych interesu­
je nas właśnie ich narodowa, 
częstokroć na folklorze oparta 
odrębność i sposób jej realizacji?

Z przyjęcia takiego założenia 
płyną i inne, dalej sięgające kon­
sekwencje; przez ograniczenie do 
minimum wspomnianych scen 
zbiorowych przedstawienie za­
traca po trosze cechy opery ro­
mantycznej dużego formatu, na­
biera natomiast charakteru ka­
meralnego; staje się chłodne i 
ascetyczne — gwarny petersbur­
ski Ogród Zimowy przekształca 
się w lodową pustynię, po któ­
rej krążą pogrążeni w swych 
myślach bohaterzy akcji. Takie 
też było najpewmiej założenie 
realizatorów — do takiej właś- 

' nie konwencji dostosowany jest 
typ scenografii Andrzeja Cybul­
skiego, jak również styl reży­
serii. Tylko że jest to propozy­
cja dyskusyjna i wcale r” 
jest pewne, czy odpowiada ona

najlepiej charakterowi dzieła cznej, a grajsąca w tym przeds-ta-
Czajkowskiego. Prawda, że daje "Wleniu rolę snarej Hrabiny. Gdy- 
pozory nowoczesności; można by kierowm.ctwo krakowskiej
przy tym powiedzieć, że odpowia­
da za to najlepiej możliwościom

•teatru krakowskiego. Ale. i to 
nie jest pewne — kameralne be- 

. wiem ujęcie dzieła scenicznego 
ma ten m. in. sens, że eksponu­
je i wysuwa zdecydowanie na 
plan pierwszy wewnętrzne prze­
życia głównych'postaci, a wobec 
tego zwiększa i . utrudnia zadania 
aktorskie, którym z kolei mało 
kto potrafi sprostać. Nie udźwig­
nęła tedy roli Lizy (także i_ gło­
sowo zresztą) Teresa Gryboś, nie 
był zbyt przekonywający jako 
Herman Roman Węgrzyn — choć 
przyznać trzeba lojalnie, że w 
miarę zbliżania się do finału 
„rozkręcał się” coraz bardziej i 
od strony wokalnej w każdym 
razie miał szereg bardzo dobrych 
momentów — i nawet tak ruty­
nowany operowy artysta jak Sta­
nisław 
słynną

U góry: Janina Tisserant-Parzyńska 
(Hrabina) i Roman Węgrzyn (Her­
man) w Damie pikowej w Krakowie

Obok: Jadwiga Romańska w roli 
' ■ .__________ ?iut.,or/ty-------------------------

kierownictwo krakowskiej 
Opery óświaadezyło, że właśnie 
z myślą o miej •wystawia Damę 
Pikową, uznałbym ten motyw za J 
słuszny i wy: starczający.

Będąc w Krakowie miałem 
możność obejjweć jeden z wcześ­
niejszych, akc także już za dy­
rekcji Kor.-da realizowanych 
spektakli, a mianowicie Carmen 
Bśzeta. I tmtaj główną zaletą 
przedstawieniin jest strona mu­
zyczna, pozostająca pod jego kie­
rownictwem (chociaż np. do wy­
konania popisowego kwintetu w 
II akcie miałbym zastrzeżenia, 
dotyczące zwartości przebiegu i 
wyrównania dynamiki 
czególnych głosach).
widać zaświe.-rzbiala Korda ręka, 
żeby chociaż 
zmienić w .partyturze, skoro an­
trakt i taniec z IV aktu prze­
niesiony zosttal jako wstęp’ do 
aktu drugiego... Wśród solistów 

___ _  _ wyróżniają się: Jadwiga Romań- 
trzech kartach" stanowiącą za- ska (Micaelal Bolesław, Pawlus 
rodek całego dramatu, nie dał J*’ ‘ 
pod względem aktorskim wiele 
więcej poza kilkoma „demonicz­
nymi” minami i grymasami.

Poprawnym i kulturalnym, 
choć może nieco zbyt sztywnym 
księciem Jeleckim okazał się 
Adam Szybowski. Dobrą Pauliną 

nie była Halina Szymańska. Ale rze­
czywistą kreację wielkiej miary, 
która -na długo zostaje w -pamię­
ci, prawdziwie wzorową postać z 
opery Czajkowskiego, stworzyła 
właściwie jedna artystka — sę­
dziwa Janina Tisserant-Parzyń­
ska, obchodząca tej właśnie wi-o- 
sny 5O-lecją swej pracy artysty-.

Lachowicz, śpiewając 
balladę Tomskiego o

W posz- 
I tu jak

ś drobiazg

jako Don Jose — b. dobry gło­
sowo, lecz raczej fatalnie wy­
glądający i poruszający się na 
scenie, oraz uniwersalny Adam 
Szybowski w zbyt co prawda 
mocnej dla niego partii Esca.mil- 
la. Halina Szymańska jako Car­
men wypadła słabiej, niż w in­
nych rolach, w których miałem 

)' możność d^ladaA...
i ,'iprżedko-rdowskich” czasów 

trzyma się jeszcze na krakows­
kiej scenie -m. in. Madama But- 

, terflu.. Jest to przedstawienie ja- 
ko całość mało, ciekawe, r . 
nie również słabe (mowa oczy-’ 

: wiście Q yyy^onaniu), prowadzo-

ne bez nerwu, dekoracje spra­
wiają wrażenie, jakby osiadła ' 
już na nich gruba warstwa ku­
rzu — a jednak „idzie” od lat i to 
idzie kompletami, podpierając 
nieźle finansowy plan instytucji. 

^Zasługa to w tym wypadku nie 
tylko samej powszechnie łubia­
nej opery Pucciniego, ale także 
— a może przede wszystkim — 
kreującej tytułową rolę Jadwigi 
Romańskiej. Słowo „kreującej” 
nie jest tu pustym dźwiękiem: 

| mamy do czynienia rzeczywiście 
f z wspaniałą, na europejskim po­
ił ziomie stojącą kreacją sceniczną, 
ł przemyślaną i dopracowaną w 
r najdrobniejszych szczegółach (jak 
| rzadkie to zjawisko u naszych 
I śpiewaków]), a zarazem pełną 
i; uczucia i naprawdę głęboko 
st wzruszającą, bez popadania w 
| tani melodramatyzm. Głos Ro­
ił: riiańskiej i jej sztuka wokalna 
| nie potrzebują komplementów — ” 
p głos ten jest giętkim i podatnym 
! narzędziem służącym realizacji’ ; 
I jej artystycznych celów. Może w.-; 
‘i momentach największego napię- 

cia brak mu trochę siły — ale 
to już jakaś wewnętrzna sprzecz­

aj ność tej partii, tak pełnej mięk- 
t kości i liryzmu, a pomyślanej 
| (choćby z powodu bogactwa partii 
g orkiestrowej) na glos co najmniej .

Świetną Suzuki jest tu znowu 
Halina Szymańska, partia kon- 
sula Sharplessa leży Adamowi 
Szybowiskiemu znacznie lepiej, ■ 
niż dwie omówione wyżej L.ę_., 

s ^is^ś^c h 
ma oui-_ 'v
lenie ja- -yjazm; jost w. .
muzycz- ‘•v’-rn- .wypaciku zjawiskiem na

___________ Józef Kański


